


*** i O Z I E N H U  P O M O R S K I Sr I
Ciekawym politykiem jest ów p. Garwins. Ma 

woale nieźle w głowie i mógłby sobie powinszować 
dobrego pomysłu skojarzenia wilka z jagnięoienr, gdyby 
ten plan się powiódł. Niemcy mogą takich agitatorów 
potrzebować i dobrze im płacić. Gdyby bowiem po­
dobny plan się urzeczywistnił, natenczas Niemcy 
wnetby z Polską porządek zrobiły, ażeby mieć otwartą 
drcgę do Rosji. .Nie potrzebowaliby wcale drugiej 
europejskiej wojny prowadzić, ażeby być napolężniej 
szem państwem w Europie.

Wiadomości kościelne.
D i e c e z j a  c h e ł m i ń s k a ,

Sp. ks. Ambroży Lswalaki urodził się 27 maja 
1842 r. w Kurzętniku, w p”w. lubawskim. Uczęszczał 
on de szkoły prywatnej ks HuDdta w Kurzętniku (któ­
rą później przeniesiono do pobliskiego Nowegomiasta 
i zamieniono na pregimnazjum). Za poradą przyjaciela 
rod m y  a swego opiekuna tam  erzał zostać urzędnikiem 
pocztowym i przyjął takie stanowisko przygotowawcze 
przy urzędzie pooztowym w Nowemmieście. Czując 
jednak w duszy powołanie zakonne, wstąpił do klasz 
toru reformatów w Łąkaoh pod Ncwemmiastem, gdzie 
wyświęcony został na kapłana 1 grudnia 1872 r. przez 
ks. biskupa snfragana Jeszkiego. Jako młodego kapłana 
przeniesiono go do klasztoru wejhsrowskiego. Po se­
kularyzacji pozostał w Wejherowie do pomocy ks. pra­
łatowi Dąbrowskiego, który wówczas już był tam pro­
boszczem. Dla choroby nie mógł przyjąć powołania 
przez władzę biskupią na wikarego do Brus. Leczył 
się, ale gdzie mógł, pomagał w pracy duszpasterskiej, 
zwłaszcza w Wejherowie, gdzie przez lat dziesiątki 
przy.mował pielgrzymki, a miał dar szczególny prze- 
mawiana do ludu kaszubskiego. Później osiadł na stałe 
w Swarzewie i to mieszkał przeszło 25 lal do końca 
życia. Nabył tu kawałek roli i wybudował domek nad 
wybrzeżem morsziem. Pracował jednak stale jako chę 
tny zawsze pomocnik w duszpasterstwie, zastępując 
chorych księży po diecezji a na odpustach po oałyoh 
Kaszubach odprawiał somy i wygłaszał swe piękne 
kazania. Umarł dnia 23 grudnia 1924 r. mając bli­
sko 88 lat żvcia a 53 kapłaństwa.

Dnia 30 grudnia odbył się pogrzeb zmarłego za­
służonego kapłana przy tsk licznym udziaie wiernych 
z parofji i dalszych stron, że kościół nie mógł ioh po­
mieścić. Było 23 księży, a przeszło 1000 parafjan, 
korzystając z obscnośc! tylu księży przystąpiło do spo­
wiedzi i Stołu Pańskiego, ofiarując Komanję świętą za 
duszę zmarłego.

— W Lubawie u Sióstr Miłosierdzia umarł 2 8 ^ 0 -  
dnia śp. ks. jubilat Antoni Kaniaoki członek Sodalita- 
tis Ignatianae.

A rc h id ie cez ja  gn ieźn ieńsko-  
poznańska.

W katedrze poznańskiej odbyła się w wigilję 
Bożego Narodzenia o godz. 10 30 wieczorem pasterka. 
Uroczystą mszę św. o północy odprawił Najprzew. Ks. 
Biskup Scfragan Stanistław Łnkcmski wcbac iioznej 
asysty. W pierwsza święto Bożego Narodzenia od­
prawił pontyfikalną sumę w katedrze J. E Ks. Kar­
dynał Prymas w otoczeniu ks. infułata i prałata Adam­
skiego, ks. kanonika Zborowskiego i ks. kanonika 
Msgr. Zakrzewskiego i Możnego kleru; po odśpiewaniu 
ewangelji św. wygłosił kazanie Ks. Kardynał. W uro­
czystość św. Szczepana męczennika celebrował uroczy- 
■tą sumę ks. infułat i prałat Adamski w otoczeniu 
asysty; kazanie wygłosił ks. radoa Jęsiek.

Kronika miejscowa.
C h o j n i e e ,  dnia 10 stycznia 1924 r.

— B al m askow y Klubu żeglarskiego wyka­
zywał niezwykły odział gości. Maszkarada była świe­
tna. Bawiono się ochoczo i we wesołym nastroją do 
samego rana. Szkoda tylko, że obsługa stołowych nie 
dopisała.

— K in o  N ow ości wyświetla obecnie wielki 
czarujący dramat francuski pod tytułem Matka, nie 
wolnica podług głośnej powieśoi Bazana Gałwaire 
d’atrour. W rolach głównych występują słynne gwia­
zdy firnowe jak Lisieako, Rimskij, Vanel i Oolline.

Od poniedziałku na ekranie pojawi się draga 
serja dramatu kryminalnego „Vindkta“ pod tytułem 
„Zemsta z poza gt obu.“ Jak wiadomo pierwsza serja 
cieszyła się niezwyklem powodzeniem; zawikłanla roz­
wiązane zastaną w drogiej serji.

Wkrótce wyświetlane zostaną niezrównane f !my 
Pat iPatacLoca

— P a ń stw o w e  N adleśn ictw o Trzebciny, 
stacja kolejowa Łątek, pow. Świacie sprzeda w dniu 
14 stycznia przed południem o godz. wpół do 11 u p. 
Malewskiego w Łążku w drodze licytacji z dopuszcze­
niem handlarzy około 220 m* budulcu sosnowego i 
około 340 sztuk drągów rusztu okowy ch z leśnictwa 
Kamionki i około 20C0 mp. drzewa opałowego, sosno­
wych szczap i wałków.

— W ie c z o r e k  rodzicielsk i. Jak już za­
notowaliśmy ctządza tutejsza szkoła powszechna żeń­
ska w niedzielę dnia 11 bm. o godz. wpół do 8 na 
sali Hotelu Centralnego wieczorek rodzicielski. Na 
progrem składają się: deklamac,a: „Oda do młodośoi, 
— Mickiewicza, teatrzyk „Pod obca niebo", taniec 
Mazur, teatrzyk „Baśń Jagienki* itd. Czysty zysk 
przeznacza się na potrzeby szkolne, tern więcej zatem 
godne polecania jest uczestnictwo rodziców i przyjaciół 
dziatwy.

— Egzam in uczni f ry z je r s k ic h  Zeszłej 
Boboty odbył się w Tucholi egzamin 4 uczni fryzjer 
ekich, w tern dwóch z Chojnic, pomiędzy nimi uczeń 
Paweł Włńkowski ze składu fryzjera p, Rolińskiego, 
jeden Edmund Kielbratowski z Czerska i jeden ze Sę 
polna. Ws ysoy egzsmin złożyli.

— Motyl w styczn iu . Z Porażyna w powiecie 
grodziskim otrzymaliśmy od p. Bronisława Wróblew 
ekiego motyla dobrzo rozwiniętego, którego p. W. zna­
lazł 8 stycznia na placu drzewnym. O podobnym wy­
padku donoszona nam również z nadleśnictwa Giełdon.

— P od atek  przem ysłow y. W czasie od 
1. stycznia do 1. lutego powinni płatnicy złożjó ze­
znanie o obrocie, osiągniętym w ciągu drogiego pół­
rocza w przedsiębiorstwach I i II. kategorji oraz 
pierwszych pięcia kategoryj przedsiębiorstw przemy 
słowy ch, zajmujących się pośrednictwem na giełdzie 
i w handlu, dalej od każdego wolnego zajęcia zawo­
dowego, oraz od ebretu trunkami z wyszynku i drób 
nej sprzedaży dla wymiaru podatku wojewódzkiego.

— K abaret D-lś w sobotę całkowita zmiana 
programu. Artyści zdobyli nocie życzliwoJć publiczno­
ści. Dają rzeczy wesołe, urozmaicone, przedstawiają 
wszystko z humorem, tak że goście dobrze się bawią 
i codziennie lokal zapełniają. Niewątpliwie zmiana pro­
gramu przynęci niejednego, który dotąd na przedsta­
wieniach nie był

Podoba się publiczności udatna polityczna satyra 
i znakomicie reprodukowana przez p. Ryszarda Renar 
da. Jak się dalej dowiadujemy, od 15 bm. w składzie 
personalnym kabaretu nastąpią zmiany lecz tylko co 
do artystek, natomiast p. Renard pozostaje nadal.

K ron ika  prow incjonalna.
C z e rsk  W imię bezslrcnnośoi zamieszczamy 

naatępuiąoe uwagi: Nie jest prawdą, że w sylwestra 
wieczorem strojcno awantury i tłuczono ruchomości 
w Hotelu „Czerski D »ó :“ w Czersku, prawdą zaś 
jest, że bawili w moim hotelu tylko przyzwoici goście, 
a dla awanturników miałem drzwi zamknięte.

Z poważaniem 
Franciszek Pliszka.

Czersk. (Pożar). W środę 7 bm. wieczorem 
około 6 tej godziny wybuchł pożar w fabryce listew 
pozłacanych f rmy Hermann Schiitt w ulicy Królowej 
Jadwigi. Pożar obwieścił przeraźliwy gwizd najprzód 
jednej, później aż czterech fabryk oraz trąba stróża 
nocnego. Nieprzeliczony tłum ludzi udał się na miejsce 
pożaru, tak, że aż czarno na ulicaoh było, tak roiło 
się cd ludzi, niby mrowia. Wszelkie też sikawki oraz 
wozy do wody, któie w mieście były do dyspozycji, 
spieszyły na miejscu wypadku. Jak się jadnak na 
szczęście okazilc, ogiiń nie był tak groźny i zgaszono 
go w samym zarodku, to t«ż wszystko spieszyło ii po­
wrotem, nie ujrzawszy nawet ognia, również Bikawki 
z wodą były zbyteczne. Niepotrzebnie narobiono aż 
nadto wielkiego alarmu. Z wielkiej chmury zwykle 
mały deszcz.

Czersk. (Wieczorek kolejarzy). Tutejsse to«a 
rzystwo pvUijch Kolejarzy filja Czersk, urządziło w 
święto Trzech Króli wieczorek, połączony z koncertem 
i tańer mi cu sali p. Brzezińskiego Początkowo udział 
gości b,ł bardzo nikły, lapewnia dożo nie przybyło 
na ten wieczorek z obawy, mając zbyt dob.ze w pa­
mięci sławne zajśoia w Sylwestra. Muzyka bardzo 
dobrB. Zabawa tym razem odbyła się w zupełnym 
spokoju, chociaż wielu i tym razem, jak zwykle, zbyt 
głęboko zajrzało dc kuliazka i ,ui się nawet zanrei o 
poważnie na dobrą awanturę, p-iy  keńcu urządzono 
amerykańską aukcję. Bawiono się przy dobrym hu 
morze od pół 8 do 3 ci ej rana.

C hełm no. (Szlachetny czyn Niemki). Dnia 
13 grudnia br. umarła śp. Cmilja Knorr, zapisując 
wszystkie drogocenne rzeczy Państwu w wartości 300 
tys. zł. — Póśród nich znaleziono szczerozłoty pas, 
wysadzany Dardzo drogieml kamieniami, który ongiś 
otrzymał śp. jej mąż od byłego cesarza niemieckiego 
Wilhelma 11 jako podarunek. Podziwiać należy, że jako 
Niemka wszystko zapisała Rzeczypospolitej Polskiej. 
— Czynem tym zasłużyła na pamięć współobywateli.

M arzęcice pow. lubawski. (Barbarzyństwo). 
Wyrodna matka jakaś porzuciła na szosie w pobliżu 
Marzęcic swe nowonarodzone dziecię, które włożyła w 
ka ton 1 zawinęła w papier. Policja wysłała rowerem 
posterunkowego, który zabrał dziecko i odwiózł do 
szpitala, gdzie stwierdzono zgon. Śledztwo wdrożone.

T o ru ń . Sędziwego wieku doczekała się p. Ja 
dwiga Jankiewicz z domu Rutkowska, mieszkająca w 
koszarach Urlińskiego. Kończy ona mianowicie dnia 
12. bm. 104 rok życia.

K oraaaw a. (Bomba przed zakładem karnym). 
O wesołym wypadku z bombą donoszą do „Dzień. 
Bydgoskiego.* Oto kilka dni temu znaleziono przed 
głównem wejściem do Zakłada Karnego ciężką puszkę, 
napełnioną jakąś lepką materją. Jeden z urzędników 
stojących na warcie, przyjrzawszy się bliżej, oświad­
czył z przerażeniem w oczach, że- to bomba, najpraw­
dziwsza nom ba, za pcmcoą których w Rosji wysadzano 
w powietrze gmachy i zabijano lodzi na szozątki. 
Urzędnik zwierzył się ze swego ważnego odkryoia 
wyższemu urzędnikowi, a temu stanęły włosy dę­
bem na myśl losc, jaki może spotkać zakład, gdy 
bomba pęknie. Kazał naiyihmiast postawić przy 
bombie posterunek i miejsce to dla publiczności ogro­
dzić. Posterunki luzowały się przez całą noc. Tak 
przeszedł czas do wpół 6 godziny rano. W końca za­
częto się niecierpliwić, te bomba pękać nie chce. 
Odważny posterunek podjął ją na ręce i zabrał dc 
kancelarii. Tam się jej bliżej przypatrzono i stwier­
dzono, -że rzekoma bomba składała się z proszku do 
czyszczenia szkła i metali.

Miasteczko ma pewien czas materjał do roz­
mowy, Ale bądź co bądź władze spełniły swój obo­
wiązek. Zakład złożył dowód, że czuwa nad wszystkiemu

Z  d a l s z y c h  s t r e n .
P o z n a ń . Z okolicy Poznania donoszą o wiel­

kiej obfitości zwierzyny drobniejszej, zwłaszcza zajęcy. 
Na majątku w Iwnie ubito na ostatniem polowaniu; 
12C8 zajęcy. Polowanie na zające było w tym roku
0 50 procent lepsze od zeszłorocznego. Tak samo I 
kuropatw jest więcej i przy należytej ochronie i łago- 
dnem powietrzu można będzie obfitość tak zajęcy jak 
kuropatw doprowadzić do przedwojennej liczby.

Poznań. (Obrzydliwi kominiarze). Na pewnym 
balu maskowym przybrało się kilku młodzieńców za 
kominiarzy, a że byli zresztą przystojni i grzeczni, 
przeto nic dziwnego, że jedna z ślicznych panienek 
skorzystała z ich zaproszenia i raczyła się cukierkami 
z ioh czarnych ‘rąk. Ale biedaęzka pożałowała .po 
nhwezasia flirtu z kominiarzami, bo podozas kadryla 
zaczęły ją toczyć mdłości. Giście się nad nią litowali
1 nad jej chorobliwym stanem. A tymczasem stan 
ten sprowadzili niegodziwi kominiarze, co raczyli pa­
nienkę cukierkami, które były na — przeczyszczenia. A 
zatem baczność przed kominiarzami.

R adoszów . (Skazanie świętokradzców). W 
kwietniu r. 1920 iodność tutejsza wstrząśnięta została 
thydnem czynem świętokradzców. Bezbożne ręca 
skradły po skońozonem nabożeństwie monstrancję z 
ołtarza, rozbili ją na kawałki i zakopali w niedalekim 
les.e. Mimo pilnych poszukiwań dopiero w bieżącym 
roku wykryto zbrodniarzy. Główny sprawca święto­
kradztwa. Emi! Konieczny zbiegł i dotychczas się u- 
krywa. Ujęto tylko jego pomocników, podmistrza mu­
rarskiego, Walentego Konieoznego i robotnika Anto­
niego Koniecznego, którzy w zeszłym tygodniu stawa­
li przed sądem w Raciborzu. Sąd skazał Walentego 
Koniecznego na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, saś dru­
giego oskarżonego uwolnił od winy i kary. Tylko 
okoliczność', że sąd wziął pod uwagę młodość zasą­
dzonego, ma tenże do zawdzięczenia, że otrzymał tak 
niską karę.

G rncino. Do „Dzień. Bydg/ piszą: (Wieo 
przeciw zniesieniu świąt katolickich). W drugie święto 
Bożego Narodzenia odbył się w sali p. Woiszlegiera 
wieo zorganizowany przez zarządy Tow. Ludowego I 
Tow. „Rozwój* przeciw zniesieniu świąt z udziałem 
przeszło tysiąca osób.

Zaproszony mówca p. Bernard ZmndzAski z 
Bydgoszczy w referacie swoim bardzo obszernie omó­
wił sprawę zniesienia świąt uzasadniając, żs w óbecym 
czasie, kiedy wpływy żydowskie wdzierają się co raz 
to głębiej w kołł chrześcijańskie, rozrzucając afity- 
chrzetclj ńskia p sma, broszurki i tp. rzeczy i w nie­
świadomych umysłach zamęt i zamieszanie. Zarządze­
nie takie rządu osłabia ducha religijnego, tern samem 
podcina narodową kuhurę Polak’, która będzie chrze 
ścijsńeką, albo nie będzie już woale Kasowania świąt 
jest dziełem, któ.e krzywdzi prestaks, i robotnika. 
Ludzi maj; mych to nie tyczy, gdyż nie są zobowią­
zani do codziennej pracy i zarabiania na utrzymanie, 
ci zawsze mają czas do świętowania, ale nie prosty 
lud, który prąci je bez wytchnienia, więc musi mieć 
on święta, Które mu dają nietylko wytchnienie, lecz 
i pokarm di cbowny przez modlitwę.

Po referacie nastąpiła bardzo ożywiona dyskusja, 
w której przemawiali miejscowy ks. proboszcz pp. 
Popa, M.tylawski, Murawski i Zakrzewski, kierownik 
atkcły, pre.ej Tow. „Rozwój", który wieo zagaił i 
piecowi przewodniczył Obecni jednogłośnie postano­
wili zaprostestc*ć przeciw zniesienia świąt, a rezolujję 
myśleć do odpowiednich władz.

Po ryczerpaniu dyskusji, p. Żmudziński w pod­
niosłych s owecb nawoływał obecnych do wytrwałej 
pracy pod sztandarem, ca którym widnieje hasło „Bóg 
1 Ojczyznę".

Odśpiewaniem jedaej zwretki „W żłobie leży* —- 
wice zskińc ono.

Nadszedł wagon od 300 centnarów Bunzławskich naczyń kamiennych
garnki we wszystkich wielk. aż do 44 l t  
kruki do ogrzewania, dzbanki i stągwie 
(kruże) — miski — kubki — filiżanki L u d w ik  R asch Doniczki do kwiatów średnicy do $6 cin, 

garnki z cybkiem — masielnice 
i różne formy do pieczywa



Bot  5. D Z I E N N I K  P O M O R S K I Nr. S.

Nowy Rok 
w dawnej Polsce.

Okres Świąt Bożego Narodzenia zowie lud pol­
ski po dziś dzień „godami*. W wigilję, z blaskiem 
pierwszej gwiazdy siada się do stołu „na gody*. U 
.godowego* stołu gromadzą się swoi i goście. Wraz 
z gospodarzami zasiada starym obyczajem służba. 
Siadają i ci, którym „agoda" się skończyła i idą służyć 
gdzieindziej. — „Gościnni" gospodarze „godnie* wszy­
stkich przyjmują.

Ciekawa gra wyrazów: gody, gość, gościnny, 
ugoda, godzić się, godnie itd.

Wszystkie te wyrazy pochodzą od starosłowiań­
skiego słowa „gód*. Gód—znaczy rok. Rosjanie pe 
dziś dzień rok „godem nazywają.

Uonieważ zaś w wiekach średnich Nowy Rok 
poczynano w dniu Bożego Narodzenia, przeto dzień 
wigilijny i pierwsze święto, w których to dniach koń­
czy się stary, a poczyna nowy rok „godami* czyli ro 
kami nazwano. Z pogańskich jeszcze czasów zacho­
wał się zwyczaj wspólnego ucztowania w te dni. Stąd 
też i tę ucztę naz- ano „godami*, a tych co na nią 
przybywali „gościnni* bo sprawiają „gody” nie wszy­
stkich mogli przyjmować. Ci, co do wspólnego stołu 
zasiadali, musieli być tego „godnymi".

A ponieważ do służby najmowało się najmniej 
na rok, czyli „gód* stąd ow najem „ugodą*, a naj­
mowanie „godzeniem* nazwano.

Jak wszędzie, tak i w Polsce składano sobie w 
dniu Nowego Roku życzenia. Zwyczaj ten najpilniej 
uprawiała młodzież.

Ponieważ dawniej szkoły mieściły się przy kla­
sztorach, a między dziatwą było dużo ubogich, przeto 
klasztor dawał tym biednym mieszkanie, a poczci­
wa ludność żywiła. Uczeń „żakiem* wówczas nazwa­
ny chodził co dnia do wyznaczonego mu domu z 
garnuszkami, w których dawano mu jedzenie.

Gdy przyszedł dzień Nowego Roku, zbierali się 
żaczkowie w gromady i obchodzili wszystkie te domy 
gdzie ich żywiono. Składali wdzięczne życzenia, a 
potem śpiewali, zawsze coś takiego coby „dobrodzie­
jów* i domowników uweseiiło. — Śpiewano n. p. 
kolędę:

„Nu szczęście na zdrowie, 
na ten Nowy Rok,

Żeby wam się zdarzyło, 
w komorze w oborze 

Kieło kołków, telo wółków;
Kielo jedlicek, telo cielicek !*

Gdy później zaczęto i przy wiejskich kościołach 
uczyć dzieci kmiece, zaczęła uczniów miejskich naśla­
dować młodzież wioskowa, chodząc „za nowem lat* 
lnem* po chatach i do dworu, winszując i zbierając 
w podarkach smaczne kęski na wieczorną biesiadę. 
Powinszowania wiejskich dzieciaków stosowały się do 
spraw rolników.

Ale nietylko drobna dziatwa chodziła po kolę­
dzie Chodzili i dorośli najczęściej parobczaki. Daw­
niej, gdy w Po'sce była obfitość dzikich zwierząt, no­
woroczni kolędnicy, dla dodania wesołości i pobudzę 
nia szczodroty po domach, odprowadzali młodego wilka 
niedźwiadka lub tura. W braku żywych zwierząt, prze­
bierano się w ich skóry, a stąd pozostało stare przy­
słowie; „biega, by z wilczą skórą po kolędzie.* W 
braku skór przebierano się w zwyczajny kożuch, od 
wrócony włosem na wierzch, lub płachtę, z drewnia­
ną głową kozią. Zwyczaj ten „turoniem“ powszechnie 
znany, przechowywał się w wielu okolicach po dziś 
<izień.

W „stary rok* zbierano się gromadnie i przy 
towarzyskiej zabawie płatano sobie różne figle Wy­
ciągano brony i wozy na kalenice, zapierano drzwi 
po domach z zewnątrz przebierano się, straszono itp

Uprzywilejowaną potrawą tego wieczoru była 
„lemieszka", sporządzona z mąki pszennej, źytnej lub 
hreczanej. Przy jedzeniu uderzano się łyżkami po po­
liczkach i mazano tą lemieszką sąsiadom okna, na 
znak, żeby w ciągu nowego roku mieli wszyscy do­
statek chleba w ustach i po domach.

Przy powitaniu Nowego Reku obsypywano się 
wzajemnie owsem z życzeniem obfitego urodzaju. Ci, 
co obchodzili domy z powinszowaniem nosili owies w 
rękawicy i na każdy róg stołu sypali po szczypc'e. 
aby tak potem wszystkie rogi założone były Chlebem.

Był też w Polsce powszechny zwyczaj figlarnego 
kradzenia sobie różnych rzeczy w ten wieczór i wy­
kupywania ich nazajutrz. Za wykupne wyprawiono w 
dniu noworocznym biesiadę.

Zwyczaj ten, powszechny niegdyś u możnej 
szlachty, był nieraz powodem licznych krotochwil.

Wszystkie te dawne zwyczaje nasze cechuje wiel­
ka swoboda ducha, wesołość i miłość. Dziś one za­
mierają. Snąć nie odpowiadają dzisiejszemu duchowi 
czasu.

Nowy Rok—Gody—Kolęda.
Już od niepamiętnych czasów wszystkie narody 

zwykły żegnać rok stary i witać uroczyście rok nowy. 
Nie zawsze jednak uroczystość ta wypada w tym sa­
mym czasie. Np. we Francji w XV. w Nowy Rok 
obchodzono 1 marca; za panowania Karlowingów 
znowu 25 grudnia; od roku 1563 rozpoczynano rok 
nowy 1 stycznia. Podczas rewolucji we Francji prz» - 
niesiono początek roku na dzień 22-gi września i tak 
było aż do roku 1806, poczem wrócono znowu do 
dawnej praktyki. W Anglji do r. 1752 Nowy Rok

obchodzono 25 marca, później przecież przesunięto go 
na dzieu 1-szy stycznia. W Hiszpanji rozpoczęto ob 
chodzić Nowy Rok 1 stycznia 1577, a w Rzymie w 
roku 1691. W Polsce po wprowadzeniu nowego stylu 
Nowy Rok już bez zmiany przypada w dnia 1-szym 
stycznia.

U starożytnych rzymian uroczystość żegnania 
roku starego i witania nowego zwało się „festum Ca 
lendarum*, od nazwy pierwszego dnia każdego miesią­
ca, a więc i pierwszego dnia pierwszego miesiąca roku 
nowego — „Calendae*.

W Polsce uroczystość ta zowie się świętem No 
wego Roku, Nowego Lata, albo Godami. God po 
słowiańsku oznacza rok; chwilę zatem, której się sty­
kają dwa lata z sobą, tj. stary i nowy bardzo słusznie 
nazwano w liczbie mnogiej „Godami*.

Na Gody, czyli na Nowy Rok, podług starego 
zwyczaju, a i dzisiaj bywa to na wsi, najmowano 
czeladź domową, ztąd niektórzy wywodzą nazwę „go­
dzono* ją. W owym dniu Nowego Laia powszechnie 
biesiadowano, czyii odprawiano gody, ztąd znowu pó­
źniej każdą uroczystą biesiadę zwano godami, a uczę 
stników jej godującymi, albo gośćmi.

Dzięki tradycjom klasycznego Rzymu, na których 
wychowywały się narody europejskie, a więc i polski 
i wyraz łaciński „Calendae* na oznaczenie święta N o­
wego Roku choć przekształcony, wszedł do języka 
wielu ludów. Do Polski i na Ruś dostał się on razem 
ze starą francusczyzną (la Kalende) Ztąd święto No­
wego Roku, zowie się u nas Godami lub też Kolędą.

Starożytni, zwłaszcza Rzymianie, bardzo uroczy­
ście witali rok nowy — rozpoczynali go igrzyskami, 
biesiadowaniem, maskaradą. Zwyczaj dawania po­
darków w Nowy Rok też od nich pochodzi. Modlili 
się oni nawet do swej bogini Strenji, by hojncścią na 
tchnęła osoby, od których spodziewali się otrzymać 
dary. Zwyczaje noworocznych uroczystości rzymskich 
stały się obyczajem narodów innych. Ztąd też i w 
Polsce, gdy przyszły gody, nie było końca najrozma­
itszym zabawom, winszowaniom, podarkom, co (utrzy* 
muje się do dzisiaj. Herburt, uczony polski za Zyg­
munta Augusta, tak pisze o Nowym Roku: „Biegają 
dziatki po nowem lecie, i przyjaciele dają sobie nowe 
lato, a zwłaszcza panowie sługom, bogaci ubogim, 
winszując sobie na nowy rek wszego dobra*.

Starzy Polacy na Nowy Rok witali się słowem: 
„Bóg cię stykaj*, co oznaczało polecanie się wzajem 
opiece Bożej. W onym dniu proboszcz winszował w 
kościeli parafjanom i kolatorowi, a po nabożeństwie 
przyjmował od nich życzenia na plebanji.

W dawnej Polsce wiedziano przecież wogóle czego 
komu życzyć — umysł i greczność, cześć czy wdzięcz­
ność, serce, czy afekt sąsiedzki siliły się na dobór 
życzeń, zwłaszcza na dowcyp rzetelny. Przedewszyst 
kiem dzieci i żaczkowie szkolni prawili rodzicom i 
nauczycielom życzenia wierszem, prozą, po polsku i 
po łacinie, a przytem starali się zaśpiewać coś takie­
go, coby domowników rozśmieszyło i zabawiło. Ztąd 
początek owych pieśni, zwanych od marnej uroczysto­
ści „kolędami*. O tych pieśniach kolędowych piękne 
rozprawy pisali Stanisław Tarnowski i ks. Stanisław 
Jamiołkowski, a Zygmunt Gloger w swych pracach 
sporo im miejsca poświęca. ✓

Obereczek noworoczny.
Od-kiedy-kiedy, od-kiedy kiedy, 
od-kiedy kiedy — {powiadają : 
tańcowały dwa Michały, 
jeden duży, drugi m ały!

Stary tańczył w srogiej biedzie,
• młcdy teraz po nim jedzie : 

będzie trńczył, będzie hukał 
i pieniędzy dalej szukał!

Ojciec umarł, a syn ostał; 
syn po ojcu nic nie dostał,
Ojciec umarł w niedostatku, 
a syn płaci ode spadku!

Ja ta niewiem, jak to będzie, 
kto wytrzyma na tej grzędzie ?
Ale pójdę z mazowiecka 
ode progu do przypiecka!

Kiedy bieda, to do żyda! 
może żyd kredyty d a !
Grajże, Żaczek, będziesz w niebie, 
a Młynarski koło ciebie!

A sam Grabski jeszcze dalej, 
jak w cymbały, że w nas w ali!
A ja, mazur mazowiecki, 
będę święty, lecz turecki!

Ze stoczonego przez robaki 
ciała rozchodziła się woń 

cuchnąca*
„Jeździłem wczoraj do Ch&teaurenault, długa po­

dróż do tej miejscowości była powodem licznych wra 
żeń. To, o którem mówić zamyślam, prześcignęło 
inne, nadomiar jest w nim przestroga, tak bardzo na 
dobie będąca i tak groźna, że mam sobie za obowią 
zek wrażeniem mojem z gazetą waszą Lud Francji się 
podzielić odnosi się wprawdzie do dawniejszych cza 
sów, lecz dopiero okoliczności świeżo zaszłe wypadek 
w naleźytem przedstawiły świetle. ♦

„W 1830 r. kilku młodych ludzi z Chateaurenault 
i z okolicy przechodząc około krzyża w Vauchevriev 
popełniło świętokradzki czyn zdjęcia Męki Pańskiej* 
by z niej zabawkę uczynić-

„Zerwali więc postać Chrystusa z krzyża, poczem 
wśród uocy po ulicach miasta włóczyli; w końcu jęW 
naradzać się co mają dalej uczynić.

„Jeden zawnioskował, by na drodze porzucić* 
gdzie (koła wozów łatwo krzyż rozbi: drugiemu 
przyszła ochota4 wydłubać oczy figurze, trzeci podał 
projekt powieszenia Męki Pańskiej na wahadle pompy 
przez co stanie się przedmiotem drwin i śmiechu.

„Ten ostatni zabrał się wnet do dzieła. Wiesza­
jąc wyobrażenie Chrystusa do licznych obelg przera 
żające dołożył bluźnierstwo : „Pozostań tu dopokąd 
robaki cię nie stoczą ! “.

We dwa lata po tej zniewadze rozeszła się wieść 
(w listopadzie 1832-go roku), że ładowany wóz prze­
jechał młynarczyka na drodze z Amboisedo Chateau­
renault. Zmarł on, mocno poturbowany, dnia 24 listo­
pada 1832 r.

Dnia 13-go tegoż miesiąca w 1833. Franciszek. 
Deslis, pracownik rolny w Barrurie, gminie Sauney, 
około Chateaurenault, w rodzicielskim domu, po okrut- 
nem cierpieniu oczu śiepym zupełnie umiera.

Wreszcie w samem Chateaurenault dziewiętnasto­
letni czeladnik szeweki, Hipolit Lefevre, zapada na­
gle na dziwną chorobę, której przebieg lekarzy zdu - 
miewa. Jego ciało dosłownie robaki jadły i rozcho­
dziła (się woń cuchnąca. Widocznych dla oka ran 
nie było, robaki roiły się pod skórą, zkąd wydobywa­
ły się na wierzch w tak wielkiej obfitości, że pomimo 
największych starań wytępić się nie dały.

„Jakiż zachodził stosunek między chorobą i 
śmiercią tych trzech ludzi a świętokradzkiem zamachem 
w Vauchevrier ? Nikt się nie domyślał. Nie ulega 
wątpliwości, że zbrodnia głębokie wywarła wrąźenie 
na ludności, ponieważ jednak winowajcy tajemnicę 
swą ukrywali, na ich trep ludzie nie wpadli.

A jednak mimo odwłoki prawda na jaw wyszła 
i spowodowała wstrząsające wrażenie.

Ostatni z pozostałych przy życiu zniewaźców.. 
zrozpaczony nieuleczalnym stanem zdrowia, głosu 
sumienia posłuchał, a ono mu szeptało, by naprawił 
w możliwych granicach bezecny postępek. Kazał 
zatem prosić do siebie proboszcza parafji, a po od­
byciu spowiedzi ubłagał księdza, by jego wina oraz 
skrucha ogłoszone były z ambony. Następnie, wobec 
licznie zebranych osób, w chwili przyjmowania Ko- 
niunji św. ze łzami w oczach' głosem przerywanym 
łkaniem, opowiedział szczegóły przez nas już stre­
szczone, mianowicie; porwanie figury Chrystusa 
z kościoła, obelżywe wyTazy, bluźnierstwa, a wreszcie 
zasłużoną karę, kładąc nacisk na dziwną okoliczność, 
że tak towarzysze jak i on sam, tej właśnie kaźni 
ulegli, jaką każdy z nich groził Chrystusowi. Przy. 
pominają sobie obecni, aby mieć więcej słuchaczy, 
zanieść ciebie polecił pod otwarte na ulicę okno i 
tam, przedstawiając oczom tłumu swe okropną choro 
bą wynędzniałe ciało, oskarżał się ponownie, prosząc 
widzów o przebaczenie.

Zmarł 2 listopada 1833 roku, mając dziewiętna 
ście lat i 3 miesiące. Czerpiemy wszystkie opisane 
szczegóły z bardzo pewnego źródła; przeprowadzili­
śmy surowe badania w tym względzie, przeto niema 
wątpliwości co do prawdy niniejszej opowieści.

Odszukano ową Mękę Pańską i naprawioną 
przybito napowrót do krzyża w Vauchevrier, a 1 li 
stopada 1881 r. proboszcz z Chateaurenault poświęcił 
takową w oczach rozrzewnionego ludu.

Lecz ostatniemi czasy w obawie, by zmiana 
temperatury nie uszkodziła figury Chrystusa, z pole­
cenia dziekana wniesiono ją do parafjalnego kościoła, 
gdzie uważana za cenną relikwię, przedmiot czci dla 
pobożnych stanowi.

Z tejże okazji, nowa ceremonia zadośćuczynienia 
Bogu miała miejsce 27 marca 1904 r. pod przewod­
nictwem Jego Ekscelencji ks. Renou arcybiskupa 
miasta Tours, który solennie krzyż poświęcił, udziela­
jąc przytem 40 dniowego odpustu wszystkim katoli­
kom, którzy składać będą hołd świętej figurze Chry­
stusa, wymawiając te słowa: „O Crux ave, spe untea* 
(O Krzyżu, bądź pozdrowiony, nadziejo jedyna).

Styczeń w przysłowiach.
Z nowym Rokiem styczeń mrozi, chłop łuczywa 

łupie, drzewo z lasu zwozi.
Jak Makary pogodny, wrzesień będzie chłodny. 

Gdy Trzy Króle pogodą obdarzą, nie zasypiaj ranków 
gospodarzu.

Na św. Pawła jasny dzień: dobry rok ; wicher 
i burza: wojna ; chmury gęste: pomór i bydła ; deszcz 
i śnieg: nieurodzaj i choroby.

Przepowiednie pani Fraya na 
rok 1925.

Znana wróżka paryska p. Fraya stawia nastę­
pujące horoskopy na rok 1925:

Rok ten będzie rokiem szybkości, zaburzeń a 
przy końcu rokiem szczęścia ! Przeminie on prędko 
dzięki coraz szybszemu tętnu życia, będzie kipiący' 
burzliwy, naprzemian ciemny i jasny, cały w za- 
wrotnem tempie.

Na horyzoncie wstawać będą groźne czarne 
cienie, padną ciężkie, straszne słowa, lecz do żadnych 
nieszczęść nie dojdzie. Mogą być powstania, buutv 
ale lokalne i krótkotrwałe
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Trzy czy cztery osobistości, już naznaczone, lecz 

ogółowi dotychczas nieznane, nagle pod wpływem 
ednej grupy politycznej wypłyną na czoło 1 będą po­

siadały potęgę i władze... również i pieniądze!
Możliwa we Francji dyktatura... lecz bardzo krót­

ka 1 Wszystko będzie wtym roku krańcowe, gwałtowne 
i krótkotrwałe.

Pod koniec 1925 roku doczekamy dni jasnych, 
świetlanych i woluych. Wielkiem, zasadniczem za 
gadnienem życiowym będzie kwestja pieżnanię — 
drożyzna będzie trwaała, podatki wzrastają, frank waha 
się. Jednak handel i przemysł rozwiną się wspanale, 
eksport rozszerza się, budzi się nowa energja do czy­
nu, która odradza dobrobvł Francji! Dobrobyt, lecz 
nie fortunę gdyż nikt nic oszczędza wszyscy żyją sze­
roko. W r. 1925 życie Jjest szałem i namiętnością. 
Nigdy kobiety nie były tak kochane, jak będą w roku 
1925, nigdy też nie były tak zdradzane. Rok ten 
będzie rokiem niewierności

Kto potrafi twardo pracować, ten jedynie przetrwa i 
utrzyma się na fali ! Głębokie przewroty polityczne w 
Niemczech i Hiszpanji slabem echem odbija się we 
Francji. Zacieśni się węzeł przyjaźni franko-amery­
kańskiej.

W dziedzinie telegrafu bez drutu dokonane bę­
dą nowe genialne wynalazki.

Na ogół rok ten będzie jednym z ostatnich lat 
potężnego wstrząsu wojny, a przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość ludzkości leży w Pracy, nią zwycięży się 
wszystkie trudności.

Straż Pomorska.
Na Pomorzu stoi straż,
To najlepsza, jaką masz.
Ona broni swej granicy,
Nie boi się nawałnicy.
Przy dzie niemiec alco ciur,
Straż ta stoi niby mur.
Nad Pomorzem czuwa straż,
Lud Kaszubski ty go znasz.
W kosy, cepy uzbrojony,
Siecze, wali jak szalony.
Dzwonią kosy, świszczy cep,
Z każdym ciosem ginie łeb.
Na Bałtyku krąży straż,
Tylko jej rabusiów wskaż.
Zaraz morski lew się zrywa,
Do ataku wroga wzywa.
Z całą siłą zmiażdżą go,
Mu przeznacza morskie dno.
I nad Wisłą stoi straż.
0  tę rzekę ludu dbasz.
Wisła z ziemi naszej płynie
1 w Bałtyku szumnie ginie.
Jedną Wisłę Polsko masz,
Jej nie wyda nasza straż.
Droga Pclsko, lud twój znasz,
Nieugiętą tworzy straż.
Gdy zawołasz nas w potrzebie,
Wszyscy bronić będzim ciebie,
Każdą strzechę, każdy próg—
Hasłem naszem : Kraj i Bóg 1

Ignacy Ostrowski — Czersk.

Trzej królowie.
Jadą, jadą trzej królowie ;
Jeden w drogiej szkatule 

Ma złoto,
By je złożyć pod nogi 
Tej Dziecinie ubogiej 

Z ochotą.
Drugi w skrzynie zamczystej 
Wiezie bisior srebrzysty,

Szkarłaty,
I korale na stroje,
I kosztowne zawoje 

Na szaty.
A król trzeci z oddali,
Nie ma pereł, koral,

Ni złota,
Toć gdy spojrzy na owych 
Łza mu z oczu surowych 

Migota.
On z ziemicy swej starej 
Miód przywozi w dary 

Z pasieki,
Kołacz z mąki srebrzystej,
Król z krainy śnieżystej,

Dalekiej.
Wchodzą władcę do chaty,
Z nimi orszak bogaty :

Dworzany
W proch głowami padają,
Pokłon Panu oddają 

Nad pany.
Składa jeden bisiory.
Składa drugi amfory 

Dukatów ;
Zasie trzeci w pokorze —
Podebrany miód w borze,

Chlab... kwiaty...
Artur Oppman.

N iezw y k ła  m ałpa. Pewien handlarz, nazwi­
skiem Barnum, wychował sobie małpę orangutana na 
sposób ludzki. Małpa ta jest świadectwem wysokiej 
inteligencji u niektórych gatunków zwierząt. Małpę 
przezwał .panem Omegą.” Pan Omega ma w Paryżu 
swój osobny domeb, gdzie nauczył się żyć po wielko 
pańsku. Przyjmuje gości w oznaczonych godzinach i 
to za protekcją Przyjmuje gości po galowemu: w 
czarnym fraku, białej kamizelce i czarnych spodniach. 
Na głowie ma cylinder. Nie można go poznać na 
wet po ogonie, bo go nosi w spodniach ale za to 
po dolnych łapach, bo chodzi boso. Do butów się 
jeszcze nie przyzwyczaił. Podczas przyjmowania gości 
pan Omego zdejmuje cylinder i lekko pochyla swój 
małpi łeb po wielkopańsku. Następnie popisuje się 
kuglarskiemi sztukami. Żongluje z gumowemi piłkami 
i to z taką wprawą, że mu ludzcy sztukmistrze muszą 
pozazdrościć. Następnie popisuje się siłą, dźwigając 
50 kilogramową kulę i urządzając nią rozmaite sztu­
czne rzuty.

Z kolei odbywa się egzamin. Nauczyciel jego 
zadaje mu pytanie:

— Ile pan liczy lat ?
Małpa pisze na tablicy, trochę niewprawnym 

charakterem, ale bez błędu.
„Mam lat dwanaście.”
Posługuje się zaś językiem francuskim.
Następuje drugie pytanie:
— Kogo pan kocha, panie Omega ?
„Kocham pannę Ninon.”
Pisze orangutang na tablicy śmiejąc się wyraźnie 

na wspomnienie swej miłości
Owa panna Ninon to posługaczka menażerji. 

Orangutang tak się w niej rozkochał, że trzeba było 
dziewczynę usunąć z jego pobliża. Kiedy mu zaś 
później pokazano jej fotografję, poznał dziewczynę 
na niej. Fotcgrafję podarł w strzępy i przez kilka 
dni wył z żałości i rozpaczy.

Jednem słowem jestto nadzwyczajna małpa.
Odkrycie kraju podziem nego w Am e­

ryce Pod Karlsbadem, w stanie amerykańskim No­
wy Meksyk, wykryto obecnie system labiryntów pod 
ziemnych, przewyższa ący swą wielkością i pięknem 
wszystko to, co dotychczas w tym rodzaju zdarzało 
się na świecie widzieć. Pod skałami biegnie pod 
ziemna aleja, mająca szerokości pół mili angielskiej, 
a zbadana dotychczas tylko na długości ‘Jmil angielskich. 
Jak daleko aleja ta się rozgałęzia, jeszcze niewiado­
mo. Faktem jest także, iż od alei tej biegnie wiele 
ubocznych korytarzy.

Zwiedzający le podziemia oczarowani są za­
równo niezwykłą wielkością owych jaskiń podziem­
nych, jak ich bogactwem fantastycznej piękności sta­
laktytów. Wykryto tam różne osobliwe napisy i ry­
sunki, wyryte w wapieniu, a w grotach poszczegól­
nych znaleziono w zagłębieniach skalnych umieszczo­
ne zamknięte kosze z szkieletami. Są to wszystko 
ślady przedhistorycznej cywilizacji.

W jaskiniach tych znaleziono także miljony nie­
toperzy, pająków i innych stworzeń zupełnie niezna­
nych gatunków. Chcąc się do tych jaskiń przedo 
stać, trzeba po pochyłym skalistym stoku zejść na 
głębokość 300 m., a następnie spuścić się na powro 
zie do lochu, mającego głębokości 50 m. Wielka 
aleja prowadzi przez mnóstwo skalistych izb, aż do 
głębokości przeszło 250 m. pod powierzchnią ziemi.

Ile kosztuje „Christmas* w Angjji ? Je
den z dzienników londyńskich spróbował obliczyć, 
ma się rozumieć, w przybliżeniu, ile kosztują Angli­
ków solennie obchodzone święta Bożego Narodzenia 
i doszedł do wniosku, ze odnośna kwota równa się 
— co najmniej — 40 miljonów funtów szterlingów.

W czasie tych Świąt zostaje w Anglji spożytych: 
600 000 gęsi i indyków, 1 miljon bażantów, kaczek i 
kur, 800 000 zajęcy, 8000 ton wołowiny itd.

Narodowy przysmak „Christmas Pudding", spc- 
żyty w Święta, waży 10000 ton, a do przewiezienia 
go byłoby potrzeba 3300 samochodów ciężarowych. 
Samych daktylów z Egiptu sprowadza Anglja na 
Święta przeszło 2000 centnarów metrycznych.

Po piwie, wypiłem tylko w wieczór wigilijny, 
mógłby swobodnie pływać największy „dreadnought”, 
a do „rozcieńczania” „whisky” (wódki) zużywa się w 
ten wieczór 2 miljony syfonów wody sodowej.

Wartość zaś podarków, rozdanych we wilję i w 
dzień Bożego Narodzenia, równa się 10 miljonom 
funtów!

Tylko tak bogaty naród, jak Anglicy, może so­
bie pozwolić na tak kosztowne święta bez uszczerbku 
swej kieszeni.

O tyłość najgrubszych iudzt świata. Oty­
łość — jest to objaw chorobliwy, który trzeba oceniać 
podług stosunku wagi ciała do wielkości ciała. Wogóle 
następuje żona przy długości ciała aż do 155 cm , 
jeżeli waga ciała 90 kg. przewyższa ; przy długości 
ciała wyżej 155 cm. można wtenczas o otyłości mó­
wić, jeżeli waga ciała 100 kg. i więcej przewyższa. 
Takie objawy chorobliwe otyłości można śmiało zali 
czać do chorób, które się zwie otyłością chorobową.

Jako rzeczywisty fakt otyłości najgrubszych ludzi 
niech nam tu posłuży: Pewien Holender, który miał 
uchodzić ‘jako najgrubszy z Holendrów, wielki na 5 
stóp i 9 cali (około l,75m) ważył 508 funty. Jeszcze 
grubszym był Anglik Eduard Bright, k óry ważył w r. 
1911 — 614 funtów. Pewien Australijczyk z cyrku, 
który zmarł na udar serca przed 2 ma laty, a ucho­
dzić miał jako najgrubszy człowiek świata, niejakiś 
Feerando Po... ważył krótko przed zgonem nawet 
320 kg. czyli 640 funtów.

Profesor Wadd opowiada o pewnym najgrub­
szym człowieku w Nowym Jorku, który uchodził jaku 
najgrubszy ze wszystkich pasibrzuchów i który ważył 
1100 funtów, czyli 11 centnarów.

Tulpius opowiada o pewnym 5-letnim chłopcu, 
który ważył 150 funtów; Eschenmeyer opowiada o 
pewnem 10 letniem dziewczęciu ważącem 219 funtów!

Kropla w ody z przed 10 ciu m iljonów  
lat. Dyrektor geologicznego oddziału w chicago- 
wskiem „Field Muzeum” dr. O. E. Farrington po­
wrócił z naukowej ekspedycji po południowej Ame­
ryce. Wśród wielu cennych okazów geologicznych, 
udało się dr. Farringtonowi znaleźć bryłę kryształu 
górskiego, w którego wnętrzu znajduje się kilkana 
ście kropel wody.

Ponieważ czas powstania kwarcowej bryły obli­
cza amerykański geolog na dziesięć miljonów lat, 
przeto zawarte w krysztale krople wody pochodzą z 
tego okresu i dostały się do wnętrza kwarcu w chwili 
krystalizowania płynnej masy w ciało stałe. Krople 
wody, pochodzące z tak odległej epoki są przezro­
czyste i niczem się nie różnią od dzisiejszej wody.

Osobliwy ten okaz, jedyny w swoim rodzaju, 
umieszczono w muzeum chicagowskiem.

Żarty.
W esoły złodziej.

Po załatwieniu wstępnych formalności, mówi sę­
dzia do oskarżonego o kradzież Bartka :

— Więc macie 55 lat ?
— Tak panie sędzio. „Starość nie radość.”
— Czy wy wiecie, że za czyn popełniony czeka 

was surawa kara ?
— Tak! „Bóg za złe karze, a za dobre wyna­

gradza”.
— Co was do tej kradziaźy spowodowało ?
— Ot,' „bez pracy nie będzie kołaczy”.
— Kradzież to przecież nie praca !
— Proszę pana sędziego : „Pieczone gołąbki 

nie przyjdą same do gąbki”.
— Głupstwa gadacie. Odpowiadajcie na pytanie!
— Tak: „Głupich nie sieją, sami się rodzą*.
— Przyznaliście się, że już was raz sąd o kra­

dzież karał.
— Taki To było już dawno, kiedym był młody. 

„Każdy początek jest trudny, panie sędzio”.
— Wy wiecie, że macie mówić szczerą prawdę.
— Tak, panie sędzio. Wiem, wiem, prawda 

zawsze na wierzch wylezie”.
— Powiedcaie mi, o której porze zakradliście 

się do domu pana Z.
— „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje”, panie 

sędzio, ja se tak myśloł, że Boga oszukać nie można.*
— Odpowiadajcie krótko na moje pytanie.
— Panie sędzio! „Co się prędzej wznieci, to 

niedługo świeci”.
Zniecierpliwiony sędzia przerywa i woła ze 

złością :
— Odpowiadajcie tylko, o co was pytam, a 

nie gadajcie niepotrzebnych rzeczy.
— Za przeproszeniem 'prześwietnego sądu, nie 

odrazu Kraków zbudowany, a co nagle to. po djabie.
— Jeżeli mi nie będziecie odpowiadali na mo­

je pytania, to każę was za nieposłuszeństwo ido kozy 
wsadzić.

— Panie sędzio, z dużej chmury mały deszcz, a 
co tobie nie miło, tego drugiemu uie czyń.

— Czy przyznajecie się, żeście u pana Z. w 
nocy z 22 na 23 zeszłego n iesącia skradli 15 kur ?

— Panie sędzio ! .Co za wiele, to nie zdrowo* 
a łatwiej komu radzić, niż dopomódz.. Co prawda 
tyle nie było, ale tak na pewnil a nie wiem, ile tam 
tego mogło być

— Czy to były młode, czy stare kury ?
— „Dobre słowo mało kosztuje, a wiele pomaga* 

a co do starości ich, to tyle tylko wiem że „nie godzi 
się pogardzać starymi, jbo każdy będzie stary". 
Zresztą jest cnota nad cnotami, trzymać język za zębami.

Sędzia i ławnicy wybuchają głośnym śmiechem.
— Panie sędzio przepraszam, że tak...
— Co chcecie powiedzieć? — pyta sędzia.
— „Po śmiechu poznać głupiego “ i że rozpu­

sta ciało i duszę gubi”.
— Więc to prawda żeście te kury ukradli ?
— Co robić panie sędzio. „Mało a dobrze” 

„trzeba więcej słuchać, niz mówić” „bo im więcej 
cierpliwości, tern więcej mądrości.”

— Za kradzież, której się dopuściliście, skazuje 
was sąd na cztery tygodnie więzienia i koszta. Czy 
macie przeciw temu co do powiedzenia ?

— „Czego uniknąć nie można, trzeba cierpliwie 
znosić”. Toć pan sędzia wie, że „dał ci Bóg dary, 
używaj miary”, a co te koszta... no... „Starczyło na 
ryby to i na pieprz starczy”, ale to panu powiem, że 
„kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada”, a „mści­
wy zawsze dwa razy traci.”

— Czy zgadzacie się na karę ?
Cóż robić 1 — „Staropolska jest cnota, przed 

nikim nie zamknąć wrota*. Do więzienia już pójdę 
i na nikogo sarkać nie będę, bo „kto za tobą kamie­
niem, to ty za nim Chlebem” ; „miej nad każdem 
stworzeniem miłosierdzie”.

Na lekcji.
— Icek Geldlib powie mi co to znaczy wyraz 

„hańba”.
— Hańba ? — pyia Icek — hańba... to jest na- 

przykład wziąć kasę swojego pryncypała i...
— I... i co dalej ?
— 1 dać się złapać w drodze do Ameryki...
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L w ó w . (Moralna ździoieuie). Konsystorz ma 
tropolitalny we Lwowie zaprowadził w tym roku po 
raz pierwszy pasterki. Gazety tamtejsze nam donoszą 
z tej okazji o zajśoiach, które wstydem i wstrętem nas 
napełniaj!

Do Katedry w crasie pasterki weszło czterdziesto 
mężczyzn w kapeluszach i z pzpien sami oraz cyga­
rami w ustach. Część z rioh podesiła aż pcd sam 
ołtarz główny. Dwaj wywiadowcy policyjni, którzy 
wówczas w kościele mieli eiutbę, tyli wobec tych 
osobników bezradni i ze względu na uświęcone miejsce 
nie n ogli energicznie z całym naciskiem wystąpić, 
uwłaszcza w. beo przeważającej liczby podpitych. Do­
piero część znajdujących się w kościele kobiet pod 
Diocła ogólne szemranie, w czas e czego niektórzy 
csobnicy pozdejmowali kapelusze.

Więcej js8'czs nieprzyzwoicie zaohowali się ci, 
którzy przyszli na pasterkę do kośoioła św. Antoniego. 
Tu przedewszystkiem pijana osoby zanieozyszczały ko- 
śoiół a gdy na chórze poczęła przygrywać muzyka, 
tańczyli w nawie kościelnej.

Wypadki te niewątpliwie spowodują, że w przy­
szłości Konsystorz nie pozwoli na odprawianie paste­
rek w nocy.

Kok S.

Ostatnie telegramy.
W y k ry cie  an typ ań stw ow ej  

organizacji.
W mieszkaniu prezesa związku akademików , Ży­

da" w Warssawie, Wągrowieckitgo, znaleziono do­
kumenty, świadczące o wrogiej państwu polskiemu 
agitaoji. Wszystko zabrano a kilku studentów przy- 
aresztowr.no.
Co słych ać as K resów  W schodnich  ?

W czas a od 1 listopada a więc w ciągu 2 tnie 
sięcy odpartych zastało przez straż graniczną 18 bsod. 
14 b^nd zamierzało przekroczyć Siwiecką granicę. 
Zbrojnych napadów było 15. Zabitych i rannych żoł­
nierzy było 4 bandytów i ceób uywil;ych zabito 14, 
raniona 12 Przyłapano 60 bandytów. Podejrzanych 
oeobmków crzylapano 73, przemytników 349. Na stro 
nę sowiecką wysiedlono 5l osób.

P o Trockim R adek .
Obecnie zabierają się Komisarze do Żyda Radka, 

Żyda polskirgł, pochodzącego z Tarnowa. Posądzają 
go o szpiegostwo na rzecz Anglji i o zdradę listu 
Zinowjewa

Pośw ięcenia sam olotu
ca lotniska mok'. to wekiem pod Warszawą dokonał w 
czwartek rano ks. Kardy nał Rakowski. Samolot otrzy­
mał nazwę „Syrena*. Zakupili go pracownicy miejscy

W ielk ie obszary złota.
Nad rzeką Aldan w Rosji odkryto pola złota, 

najmujące około 500 km. kwadratowych. Liczne rzesze 
ludzi ciągną tamdotąd.

Z am aw iają ło d z ie  podwodne.
Niemcy zamówiły w Rotterdamie szereg łodzi 

^podwodnych. A więc zbroją się
5 0  do 7 0  m iljon ów  dolarów

odszkodowania wojennego domaga się nąd  angielski 
na podstawie planu Durasa.

P ołożen ie  w e  W łoszech .
W całych Włoszech dokonują obecnie rewizyj 

su najwybitniejszych frzeciwników r2ądn. W Neapolu 
przeprowadzono rewizję w m eszkanutOO komunhtów 
i socjalistów

Posłowie z przeciwnych obozów mieli w Rzymie 
w czwartek zebranie, ca którem postanowili wytrwać 
na dotychczasowej drodze.

H r. Posadow sky um arł.
W Berlinie umarł w 80 roku życia były wice­

kanclerz niemiecki z czasów cesarstwa niemieckiego 
lir Posadowsky.

D a lsz e  n is z c z e n ie  sk rzy n ek  
p o czto w y ch .

W nocy na środę powtórzyło się niszczenie 
skrzynek pocztowych. Urzędnicy polscy, pilnujący ich 
stwierdzili, że skrzynki niszczą urzędnicy Senatu i poczty 
gdańskiej ze starszym sekretarzem Wikę, który prze­
chwalał się, że będzie niszczył skrzynki w dalszym 
ciągu. Gazety gdańskie domagają się, ażeby władze 
usunęły skrzynki przy pomocy ślusarzy.

O tw arcie k o n feren cji lon d yń sk iej
W środę o 3 godz. po południu została otwartą 

fccnfaranoia finansowa w Pary,'u. Nasaraprzód pr/e- 
znafiał francuski minister sta: bu OL mentol, który 
wyraził nadzieję, że eastąpi zgoda nietylko co do po­
działu dli gów niemiecki b, ale równocześnie i co do 
innych nierozstrzygniętych dotąd spraw pieniężnych. 
Angielski imnister Gbur hill zgodził się na wjwcdy 
Olementda i wyrazi! nadzieję, że nastąpi powcli rdbu 
dowanie Buropy. Przemawiali w dalszym oiągu przed 
8tawici3le B*lgji, Wł ob, Ameryki i Japonii, którzy 
przyłącz;li sę  da wywodów przedmówców. Prz»wo

dniczącym wybrany został minis er Olemantsl. Kon­
ferencja potrwa około 10 dni.

N ow e pism o K om isarza  
• S trassburgera.

Generalny Komisarz Polski Strassburger wysto­
sował do Senatu gdańskiego nowe pismo, w którem 
domaga się zadosjóuozyniania za obrazę polskich godeł, 
za uszkcdzsnie prywatnej własności, dalej zawieszenia 
w czynnośoiach winnych urzędników, oddania prokura 
torowi pisarza obraźliwego artykułu w „Danziger Zei- 
tung* i przeproszenia Komisarza.

M inister k o le i d zięku je .
Minister kolei Tyszka wydał odezwę do praco­

wników kolejowytb, w której im dziękuje za poozuuie 
obywatelskie i państwowe przy wypełnianiu obowiąz­
ków w roku ubiegłym, co przyczyniło się do pomy­
ślnych wyników w każdej dziedzinie kolejnictwa. Wy­
raża nadzieję, że w tym roku wyniki będą tern wy- 
d8jt>iej3,e jeszcze. Odezwę swą zakończył minister 
wyrażeniem głębokiej nadziei w lepszą przyszłość.

Czyby tchórz ich ob la tyw a ł?
Gazety gdańsiie po drugiem ostrem piśmie Ko­

misarza Str&ssburgara nawołują do odwrotu „Danz. 
Volk88timme* pisze, że biało czerwono czarne łotry 
pogorszyły ^oożenia p-aez zniszczenie skrzynek pocz­
towych. Równocześnie stwierdza to pismo, że Polska 
na podstawie traktatu wersalskiego ma prawo do urzą* 
dzenia w Gdańsku urzędu pocztowego.

Nawet ? szechniemieckie gazety wzywają do spo 
koju. Senat wysłał w środę wieozjrem drugie pismo 
do Komisarza Rzeczypospolitej. Komisarz ani na je­
dno, ani n* drugie nie dał odpowiedzi.

W  o b r sn ie  k u ltu ry  francuskiej.
W Stiasburgu w Alzacji założyli Francuzi Ligę 

sstyniemieck;, która ma szerzyć oolowo ducha i kul 
turę frun.usk^ w Alzacji i Lotaryngii i rugować szcząt 
ki kultury riemieekiej. Kto wie, ozy i nam nie przy­
dałaby się podobna L'ga.

C esarzow a Zyta.
Wdowa po ostatnim austriackim cesarzu Karolu 

zam;erza pode ono wyjść za mąż za jednego z węgier- 
ekich magnatów, ażeby mieć prawo zamieszkiwania 
na Węgrz&cb. Wiadomość ta nie jest dotąd sprawdzoną. 

N iem ieck i sk an d al.
Z Berłu? dtncRzą, że sprawa oszustw braci 

Ba: matów i Kutiskera rozrasta się do niesłychanych 
rozmiarów przedewszystkiem dla tego, że są w nią 
zswikłani rozmaici ministrowie, a nawet były kanoierz 
niemiecki Bauer. Niemiecki bank państwowy stracił 
45 miljenów marek na Bsrmataoh.

N a g ro d y  dla p isarzy.
Sąd koni orsowy, uproszony przez księgarzy-wy­

dawców, przygnał nagrody pisarzom i wierszopisarzom 
za działalność pisarską w ciągu ostatnich dwóoh lat. 
Nagrody otrzymali w dziale powieści Marja Dąbrowska 
i Jarosław Iwaszkiewicz, w dziale pisania wierszy Jan 
Lechoń i Kazimierz Wierzyński. Każdy z nich otrzymał 
1000 zł. Ponadto w dziale krytyki literackiej przy­
znane zostały nagrody Janowi Lj rento w jeżowi iOsta- 
powi Ortowinowi.

Głośny proces p olityczn y.
W najbi ższych dniach rozpooznie się we Lwowie 

proces polty>zny, związany ze szpiegostwem Olgi 
Besarabowej, xtóra jak wisdrmj powieśiła się we wię­
zieniu. Oskarżonych jest 12 osób o zbrodnię szpiego­
stwa, w tem pułkownik strzelców siczowych inżynier 
Andrzej Malcy*.

Trudności z rządem .
Nowy rząd nie został jeszcze utworzony. Kanclerz 

odrzekł się jego utworzenia ze względu na trudności. 
Podobno dotychczasowy minister Bkarbu Luther ma 
kanclerzem zostać.

m in ister  R a ta jsk i na K resach  
W schodnich.

Minister Ratajski zw ędził starostwa w Mińsku 
Mazowieckim, Siedlcach i B<ałej Podlaskiej. Następnie 
był w Brzrściu nad Bugiem, gdzie zwiedził województwo, 
Policję państwo1* ą, puczem ogląd: ł domy urzędnicze. 
Następnie przyjmował przedstawicieli wojskowości i 
władz cywilnych.

N iep ra w d ziw ą  je st  
wLdomość, jako y rząd polski wyznsczył Niemca 
Geisenheinma na swego przedstawiciela do prowa­
dzenia układów handlowych z Nietrcami. Przed:.ta 
wioiekm pozostania jak dotąd p. Prątzyńaki.

B olszew icy biorą się  za łby.
W Pioirogrodzie ua dworca strzolał ktoś do Zi 

nowjeaa. Srrawcę aresztowano Ma należeć do 
zpdftnników Trockiego, któizy się mszczą na obecnych 
włf dcaoh Rosji. Wy<Llt oni ul tne pisma, w których 
Ziro jawo, Kamieniewa i Stalina nazywają oszustami, 
zbrodrL&rsr.asci, rozpustnikami iti. Aresztowano sporo 
( sób. Zwolennicy Trockiego przygotowują ogćloy strajk. 

Z anosi s ię  na zerw a n ie  uk ładów  
handlow ych .

Niemcy dążą do zerwan a z Francją toczących 
s^ę obeccia układów handlowycn. Rząd francuski chcąc

U' alować układy, zamierza doprowadź ó przynajmniej, 
du tymczasowego trzymiesięcznego zawarcia okładów, 
na co jednak Niemcy prawdopodobnie nie zgodzą się. 
Jestto zerrsta za Kolonję.

N aw oływ an ie  de spokoju.
Senat gdański wydał drugą odezwę, w której 

wzywa ludność do spokoju. Swoją drogą i tu oświad­
cza, że Komisarz polski naruszył skrzynkami prawa 
niezawisłości Gdańska i że na to pozwolić nie można. 

P o p r a w k i jęasykowe.
Minister Thugutt stawił w Radzie Ministrów sze­

reg poprawek do ustaw językowych na Kresach Wscho­
dnich.

m in ister  G rabsk i w Z a k o p a n e m .
Miuister Grabski wyjechał na kilkudniowy wypo­

czynek do Zakopanego.
m iędzynarodow a k o n fe r e n c ja  

k o le jo w a
odbędzie się w Warszawie 8 lutego br. z udziałem 
Polski, Niemiec, Włoch, Jugosławji, Szwajcarji, Węgier, 
Austrji i Czechosłowacji. Omawianym będzie przede 
wszystkiem bezpośredni ruch kolejowy pomiędzy Pol­
ską a powyższymi krajami.

T rzęsien ie  ziem i w B sd e n ji.
W cwartek rano o godz. 3,50 min. odczuto 

gwałtowne trzęsienie ziemi we Fryburgu w Badenji. 
Podobne trzęsienie ziemi odczuto w Badenji Górnej 
i Szwajcarji.

Ładny zarob ek
Bank Polski zarobił w 8 miesię a1 h swego istnie­

nia 14ł/» niilioca zł: tych. A założyciele jego nie mają 
dotąd swych afcoyj w ręku.

Nowe lO  złotów ki.
Z dniem 12 stycznia puszczone zostanie w cbieg 

drugie wydanie 10 z otówek.
P rezyd en t la n d ta g u .

Prezydent sejmu pruskiego zostrł socj&liata 
Bartelet.

P rzyjęcie  konkordatu.
Komisja konstytucyjna w Bawarji przykła 15 glo­

sami przeciw 12 projekt konkordatu zs Stolicą św. 
W alka z m ussoHnim.

Wódz przeciwników polityc aych Gi i; tti pric ija 
nad utworzeniem bloku ze wszystkich nartyj wrog oh 
faszysmowi. Gdyby się t/  udsł-, lic^yłoy blok 150 
posłów, wrogich Mussoliclcmu.

Gdańsk a W a r s z a w a .
Minięte*1 Sarzyński nnyłąozyl się do wywodów 

Komisarza S r ssbug- a jednomyślnie po­
tępiają postępowanie seuaU gdańskiego.

Ruch w To warzy stwacii.
D n ia  K łodaw a Zebranie Tew. Powst. i Woj. 

odbędzie się wl niedzielę, dnia 11 bm., o godz. 
5 po poł. w oberży pana Narlocha. Uprasza się o? 
punktualne przybycie wszystkich członków

„Wolność" Zarząd.
S ta ro g a rd .. Walne Zebranie Oddziału Pomor­

skiego Związku Za w. Leśników Rzplitej odbędzie się 
w dniu 7. lutego 1925 r. o godzinie łO-tej rano na 
strzelnicy miejskiej w Starogardzie.

Za Zarząd:
(—) Bonin, sekretarz. (—) Fijałkowski, przewodniczący,

Chojnice. Roczne w«lna złbraaie Związku 
Zaw. Oaadńków Roi. Kęsów Z»cb. na oowiat choj- 
nioki. oibędjie się daia 18 etyozuia 1925. tj. w nie­
dzielę o godz, 12 w południe w lokata p. Jatdtowskis* 
go w Obojnicscb, na która zaprasza członków.

Zarząd.
Chojnice. Związek Urzędników kolejowych 

koło Chojnice zwołuje w dniu 15 stycznia 1925 o godz. 
19-tej w sali p. Jażdżewskiego zebranie miesięczne. 
Na porządku dziennym ważne sprawy.

O liczny udział członków uprasza się.
Zarząd.

Chojnice. Wr.laa zebranie Związku Inwalidów 
wojennych. wdó» i sierot orb^dzie s:ę w niedziele 11. 
br. m w południa o 12 godz na sali Hotelu Eigla.

O liczne przybycie członków prosi
Zarząd.

Chojnice. „Sokoł". — Walne zebranie od. 
będzie się w czwartek, dnia 15. stycznia bm., o godz 
19 tej w lokalu p. Kalety („Hotel Priebe") Dla wa­
żności spraw uprasza się o jak najliczniejszy udział 
członków. Zebranie zarządu odbędzie się w dniu 
14 bm., o godz. 19 tej w wyż wymienionym lokalu.

Źarząd.

K oniec c ię i e i  redeJcoyJneJ.
Rf&nktor odpowiedzialny: C z e s ł a w  N o w a k o w s k i  

‘ r.ufcfftdeta Drukarni Daisimika l omnititur 
« Ghomłc.łktth

Na nadchodzący karnawał polecam po cenach bardzo zniżonych:
Ha suknie bulone LJ M  (« ■ ■ !#  Ha smokingi fraki I konfekcje dla panón

Voile w wszystkich kolorach | v |  ' W  I  l | |  Tuch krepa angielska i bielska
Trykotj n y  pierwszej jakości w wszyst. kolorach |  | |  |  | |  M r H l M I  w l Kam garny czarne
Etaminyę batysty A Marengo na ubrania i ketowe
Orep Mattlase D W 0 TC0 W 3  9. jak  i cale dodatki Serge, Bech, Klot, Satyny itd«

$>
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Dnia 9. bm. o godz. 3. rano zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św.moja najdroższa żona i nasza najukochańsza matka

Julia z Lubrańca DanibsKitli Sikorski
W ciężkim smutku pogrążeni

L eśn o , dnia 9 stycznia 1925 r.
mąż i dzieci.

Eksportacja zwłok do kościoła parafjalnego odbędzie się dnia 13-go o godz. 4-tej po poł., nabożeństwo 
żałobne i złożenie zwłok do grobowca familijnego nazajutrz o godz. U-tej z rana.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Baczność!
Niniejszem zwraca się uwagę na następujące ogło­

szenia w Oręd Urzęd. pcw. Choj. Nr. 1.
1) Ogł. p. Starosty pow. cboj. z dn. 22. XII. 24 r 

dot. zawierania małżeństw przez osoby wojskowe,
2) Ogł. Urzędu Skarbowego w Chojnicach z dn. 

31. XII. 24 r w sprawie podatku od spirytusu 
i wyrobów wódczanjch

Odnośny Oręd. Urzęd. w yłoźony jest w tut. urzę 
dzie administracyjno policyjnym (Ratusz pokój nr. 1) 
przez 3 dni do przeglądu^

Chojnice, dnia 7. stycznia 1925 r.
Urząd Policji Miejskiej.

Magistrat miasta Chojnic
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na projekt budowy gmachu dla ubikacji biurowych 

i mieszkaniowych.
Nagrody wynoszą 600, 400 i 200 zł 
Kres przesłania rysunków 15 luty 1925 r.
Warunki przyśle się za opłatą 5 zł., które po do­

ręczeniu rysunków zwrócone zostaną.

© © © © © © © i

Dom sport
Weiland

Tel. 188

Ryszard Gehrke
Człachowska 9 C ł l 0 j n i C 6  Telefon 108

Centrala automobili
Samochody, motocykle, pługi 
motorowe, oleje, tłuszcze, pasy 
rozpędowe, różne artykuły dla 
:: :: młynów i gorzelń :: ::

Benzyna R eparacje

Rynek 9
sk ła d  żelaza 

C H O JN IC E

w ych mód
Chojnice

D w o rco w a  nr. 10
poleca z własnych warsztatów

Tel. 188

futra podróżowe i sportowe
iuż od 150 zł.

Wykonuje sie za miara futra damskie i męskie.
Wielki wybór

damskich garniturów futrzanych po wszelkich cenach
.  u * y  j » k  k r z y ż o w e ,  g r i» ,  n ie b ie -

S p e g a m O S C  ■ aljaaka, krajowe i w ilk i

Na składzie wszelkiego rodzaju skórki, podszewki, czapki, koce, okrywki 
dla woźnicy i kamizelki futrzane

@ 0 0 0 0 0 1

H O T E L  P R I E B E
właśc. Jan Kaletta

Dziś w sobułę wieczorem całkowita
*

zmiana programu
kabaretowego

Po przedstawieniu D A N C I N G .

Skrzydła, pianina
marki:

Bechstein, BlUthner 
Feurich, Niendorf

i innych znanych firm światowych 
harmonja fabrykat M annborg  
jakoteż pianina w łasne j fabrykacji
poleca po cenach solidnych i na 
korzys tnych warunkach z a płaty 
P f *  w  w ie lk im  w yborze

B .  Sommerfeld, Bydgoszcz

Bryczka
i mało używana w dobrym 
! stanie utrzymana na sprze- 
d a i. Gdzie wskaże eksp. 
nin. pisma.

Dwie lekkie

suklenhl
mało używane odpowiednie 
na karnawał ?ą na sprzedaż.

Dworcowa 71 I. piętro.

Kafle do pieców
b ia łe  i ko lorow e

narożniki i gzymsy różnego rodzaju 
także wszelkie żelastwo do kuchenek 
i piecy, drzwiczki, rosta, rury i t. d. 
p o l e c a  po najtańszych cerach

Roman Fr. Stamm
Rynek 9

Telefon 883 ' Śniadeckich 56.
Fabryka fortepianów i budowa organów 

HURTOWNIA.

Prosimy zwrócić uwagę na

artystyczne obroży
z wystawy Poznańskiej

w składzie Dzień. Pomorskiego.

Kupuję
suszone prawdziwe

grzyby
tylko dobry towar.

W. Literski
Brusy.

Krooczyni
no sukienki boiowe 
i M e r o b e  maskowi!
poleca s*ę.

Zgłoszenia pod of. nr. 9 
do niniejszego pisma.

O głoszen ie .
Dnia 18. listopada 1924 rok® 

EgnbUem moje

wojskowe dokumenty
wraz z portfelem

w mieście Chojnicach Kto takowt 
znalazł prosiłbym o oddanie na
Komendzie policji w Chojnicach 

Jon Kiedrowskl, stolarz
z M ie lna

poczta Zielona-Choeina, pow. Choj.
10. 1. 25.

Stroiciel
fortepianów

w  Chojn icach  obecny.
Zgłoszenia w eksp. Dz. Pom. 

K IE W IC Z
fachowiec fartepianów.

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
.Dzień. Pomorsk.,

Dobrze umeblouuny
pokoi

od 1. 2. do wynajęcia

Dworcowa 62 parł. p.

Porządna

dziewczyna
potrzebna zaraz.

A n go w ick a  8-10.

fl


